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K flł '^ ^ 0  *S ??ś>l,'iii f  A.7l£Ó „Zakon Młodej Polski11 czyli szopka polityczna. Zjazd Młodych O. W. P. w Poznaniu. ^ B j
IlU itU iiy /• ^ b & i l i l l l l jA l t^  W uziunełnieniu dzisiejszego artykułu wstęp- Poznań, 11. 3. (kor. wł.) W Poznaniu odbył się

Poniżej podajemy artykuł wstępny, umieszczo- nogo podajemy kilka szczegółów' informacyjnych zjazd kierowników ruchu Młodych Obozu Wiel- 
uy w wczorajszym numerze,.Gazety Warszawskiej” o „Zakonie Młodej Polski". kiej Polski z województwa Poznańskiego i Łódź-
którego treść napawać nas nflisi rozgoryczeniem, Już oddawna na terenie młodzieży akademie- kiego W zjeździe brał udział oboźny dzielnicy, za-
do czego już zdołała doprowadaic w Polsce mafja klej wiadomo było o powstaniu organizacji pod chodniek, p. Z. Pluciński, oboźny woj. Poznańskie 
IdoŜ czego"onf1z^ iie r^ j^^go^ jesacB e  chcą? Czy szumną nazwę. „Zakonu Młodej Polski". Wiedzia go dr. St. Celichowski i przewodniczący wydziału 

Ą I * nie starczy im jeszcze to co już z Polską zrobili? no, iż organizacja ta fundowana jest przez sana- w ykonawczego Młodych dr. Z. Stałił ze Lwowa.
Czy chcą Państwo Polskie pogrzebać? Czy perfidja cję, ale działacze „zakonni" nie lubili o tern mó- * Referat organizacyjny wygłosił p. Zdzito- 
*£.}& ,*>  ™ceoi. N-odu ^k iego  w odmęt vvjc z a to starali się oddziaływać na młodzież wieeki, a referat polityczny—• dr. Z. Stahl. Obra- 

Wnioski*domaaajace się ustąpienia p mini- P‘‘zez zapewnienia, że sę „neonacjonalistami". dy zakończono odśpiewaniem hymnu Młodych. 
st-a Czerwińskietto wpłynęły do Sejmu w sobotę ..Zakon Młodej Polski" ma swój organ praso- Na zebraniu stwierdzono doskonałe wyniki
wieczorem. Aliści już następnego dnia,, a więc w w>; ~  to daw ny organ peowiaków -  „Naród rozwoju organizacji w Polsce Zachodniej. 
niedzielę 9-go hm., powstała przeciwko wnioskom 1 ^  °3sk° K^aguje go redaktor naczelny sana- Nadzwyczajny zjazd Harcerstwa.
tym „potężna" reakcja. Oto czytamy w poniedział cyjnej Polski Zbrojnej W. L. Evert. Zgodnie z uchwałę ostatniego zjazdu walnego
kowei Polsce Zbrojnej"- ’ Zabawmy jest ostatni nuimer tego orgamu za- j Zwięzku Harcerstwa Polskiego naczelnictwo

1 ” \\: dn u wczorajszym na rynku w Piase- konnych „neonacjalistów", w artykule wstępnym i Związku zwołuje nadzwyczajny walny zjazd na 
cznie’ pod Warszawa odbył się przy udziale P- Evert gromy rzuca na... masonerję, a jedno- dni 26 i 27 kwietnia rb. do Warszawy. Program ^ B
przeszło 700 osób wiec, zorganizowany przez ! cześme,w tym samym numerze drukuje swój ar- zjazdu przewiduje sprawę reorganizacji Zw. Ilar- ^ B
5-a kohortę warszawskiej komandorji Żako- i tyi-.uł... sam p. Aleksander Lednicki, corstwa Połsk., co do której odpowiednie wnioski
nu Młodej Polski Ze)l>r8.ni ])o wysłuchrniu i Osts-tm numei pizynosi stdiut Zdkonu. ^ 3. przygotowuje specjalno komisja, powołdnu pizez
t. d. uchwalili: Dowiedziawszy się z obtirze- I jeg0 czele stoL w>rki Mistrz, organizacja dzieli Naczelną Radę Harcerską,. Zaznaczyć należy, że 
niem o yotum nieufności, zgłoszonem przez i\ oman doi j ( , kohoity i.., namioty, W szel -  ̂dniem 20 marca upływa ostateczny teimin zgła-
partyjników dla min. Prystora i min. Czer- i kie w ladze sę z nonminacji., czyli „wielcy mistrze szania wniosków na zjazd. 
wińskiegc, zebrani poiimuję to, jako nowy auil0!ZŁ kohortami swych członków rzą- Głosowanie Reichstagu nad układami
przejaw rozpasanego partyjnictwa i hanie- <E i< mogą w edług upodobania likwidacyjnymi.
bnej demagogji." e.?,‘ r?e?z^ z, ^ awną, ze Za;kon podaje się za Reichstag ukończył 10 hm. dyskusję nad 2
Widać z tego, że aranżerowie zebrania w Pia- • 0l8anizację katolicką. Aby byc katolikiem i jedno czvtaniem projektu ustaw haskich oraz układów 

secznie na rynku wogóle niewiele pojmują. Na- i• czesme popierać p. Czerwińskiego, ito jedno z likwidacyjnych, wyznaczając głosowanie nad te- 
tomiast nie można im odmówić nie byle jakiej | ^  t,wba ^ lec wod? w alho ! ml projektami na jutro godz.2 po południu,
organizacji. r.Rozpasane partyjnictwo" na pro- j y 55 ' ’ 1 . . 1 Poszczególne frakcje parlamentarne wezwą-
wincji jeszcze nie wiedziało dobrze o tem. co za- .v „ ni, . ^  ■ ,, ły telegraficznie swych członków, aby przybyli B I

. szło w Sejmie w sobotę, a czujna komandorja war j . ,U czoi aJ P*™w*}0 w Sejmie zacisze Do wie- | ^  ten tlzieii do Berlina. ■
szawska Zakonu Młodej Polśki już wydełegowa- czoia. n.K iadzdy żadne komisje. Nie odbyło się ; Głosowanie trzecie odbędzie się w środę.

j: ła swą kohortę na sam rynek miasta Piaseczna, *°"m ez posiedzeń,e komisji adn^nnistracyjnej j Trzecie czytanie umów haskich zagai przemó
aby proklamowała tam walkę z „haniebną dema- z?°an,‘ 113 pouledziałek zrana w sprawie wnio- i wjeniem kanclerz Mueller, który, iak informuje 

-  , gol;̂.A nuż waleczne kohorty p. Czerwińskie- ^ Up ™ uf n.oścl - prosT oświadczył, iż rząd poda się do dymisji,
i go w nadchodzący piątek w yrusza z Piaseczna na • lę’ . e. "  n.10!sek na0lZe u_ i jeżeli Wszystkie stronnictwa koalicji nie wypowie ■; ;.?>

Warszawę? Mogą się dziać straszne rzeczy! ^ kac «;ększosc -  posiedzenie komisji odwołał. ^ • s^lidarnip za pl.zVjęciem planu Younga. H
Jakkielkolwiek będą dalsze koleje p. Czerwin- Czeka widocznie na zmianę okładu osobowego | az‘‘l E .* J ' '  , Pn!cka ■

skiego, może on być dumnym ze swej działalnoś- koro.sji i luzy. ze dzięki temu wniosek podobny j Cur us o ra - a i, . 5 - ‘ ‘
i ci. Niema jeszcze roku. jak zaczął piastować tekę, j o11' uzyska większości. _ _ Berlin, 11. 3. (Radjo.) Odpowiadając na zarzu-

nię upłynęło 3 miesięcy od czasu, ja'k ogłosił swój | będzie rozstrzygnięta na piątkowem po ' ty przywod(*y partji nieimi/ecko - naiodowej Sctiie-
i ideał wychowania „państwowego", a już doczekał siedzeniu Sejmu — Możliwość przesilenia gabine 1 lego przeciwko traktatowi handlowemu z Polską, hiri'*

się nielada pociechy. Oto „Zakon" jego „państwa- : tow/ego. Narada na Zamku. ; min. spraw zagranicznych Curtius oświadczył w
wej" młodzieży, „Zakon Młodej Polski", zorgani- Warszawa, 11. 3. (kor. wł) Sytuacja polityczna i Reichstagu co następuje: ^ B
zowćiny w komandorje i kohortv imsza na pomoc  ̂ dalszym ciągu pozost. pod znakienr zapytania ,| traktat handlowy z Polską nie został jeszcze 
swemu duchowemu wodzowi Wprawdzie w u- Los wniosków w sprawie votum nieufności | doprowadzony do końca i podlega roztrząsaniu

. chwale jest wymieniony także p. Prystor. ale to dla min. Czerwińskiego i Prystora rozstrzygnie do , ze strony instancyj miarodajnych; przypuszczal-
tylko tak przez grzeczność. P. Prystor ma swoje P*ero piątkowe posiedzenie Sejmu. Premjer Bar- nie jednak zostanie v\ najbliższych dniach para-
kohorty. ma Łokietka, Tasiemkę i innych. Zakon i będzie się solidaryzował z obu ministrami. fowany i sądzę, że rolnictwo niemieckie nie ma

' Młodej Polski__to dziatwa p. Czerwińskiego. Ponieważ wczoraj nie było żadnych posiedzeń żadnego powodu do użalania się z powodu zawar
Czyż nie z ducha wystąpień p. Czerwińskie- klubowych, dotycłiczas nie można ściśle sprecy- cia tego traktatu. Do traktatu handlowego z Pol-

o-q plyjpP dalsza uchwała, pow-zięta na rynku w zowac, jak kluhy hęcłą głosowały sicą wprowadzone zostały takie zaiządzenia o-
Piasecznie ? j Z nastrojów' można jednak przypuszczać, że chronne, jakich rolnictwo może się domagać. Ten

iii „Wobec haseł demagogicznych, rozsiewa- ! 0,03 wnioski mogą uzyskać większość, co pocią- sam traktat powonien był zostać zawarty jeszcze ^ B
nych przez partyjnictwo, Zebrani uchwalają j ję ło b y  za sobą przesileń^1 gabinetowe. wr roku 1927.

f zwalczać szkodników- i wyw rotowców par- ’ . ”  czora; wieczorem premjer Bartel był przy- Pogłoski o przesileniu w Niemczech W R
| tyjnych, a całkowicie solidaryzują się z ide- jęty przez I rezydenta na godzinnej naradzie, zwią i o rozwiązaniu parlamentu.
I ami Zakonu Młodej Polski i przyrzekają stać zanej z obecną sytuacją.^ _ . Berlin, 11. 3. (AW). Przesilenie gabinetowe

niezłomnie pod rozkazami Wodza Narodu (?) , Skład komisji sejmowych. w Niemczech uważać należy jako otwarte w całej B i
t marsz. Piłsudskiego". 'Marszałek Sejmu zwołał na czwartek w po- pełni. W chwili, gdy odbywa się drugie czytanie

„ j Gdyby sie nie widziało czarno na białem, że ludnie posiedzenie konwentu senjorow celem u- ustawy Younga i umów likwidacyjnych, całkowi­
to uchwalono w Piasecznie, możnaby przysiąc, stalema składu osobowego i liczebnego komisji te zainteresowanie Reichstagu skoncentrowało
że się czyta przemówienie p. Czerwińskiego z Wił- sejmowych Przyczyną tego są zmiany w składzie się na zakulisowych rokowaniach pomiędzy ba- B i
na, lub p. świtalskiego z Filharmonji. Takie to osobowym klubów poszczególnych, spowodowane Wars'ka partia ludowa celem zrekonstruowania
„państwowe", a „bezpartyjne"! | uneważnieniem mandatów W sobotę odby- gabinetu t. zw. koalicji weimarskiej.' Dzisiejsza

Będziemy mieli jeszcze przed piątkowem gło- wały się narady BBb. z płk. Sławkiem co do od- audiencia kanclerza Muellera u nrezwtenta Hin ^ B
sowańiem sposobność bliżej uzasadnić wniosek | komenderowania jednego posła do BBS, na wzór denburga  ̂uwtóana jest w kJ fach ^ llty^ych  Ta ■
Klubu Narodowego, żądający ustąpienia p. Czer- P- Burdy, celem zagwarantowania BBS. możności pierwszy krok przygotowawczy do rozwiązania
wińskiego. Niezależnie od zastrzeżeń, dotyczących i udziału w pracach komisyjnych. parlamentu i rozpisania nowych wyborów/Kom-
działalnosć p. Czerwińskiego^ jako ministra wy- ' ■■ --- ----------- =- hinacjo są dwojakiiego rodzaju: aby gabinet Mue-
znań, zarzucamy mu nadużycie władzy urzędowej Pod względem znaczenia i wpływu na mło- llera odczekał wyniki decydujących głosowań we
na stanowisku kierownika wychowania publicz- ; dzież są to formacje operetkowe, w rodzaju „ko- środę nad ustawa Younga na plenum Reichstagu
nego. Tern nadużyciem władzy urzędowej jest wal j hort" z „Pięknej Heleny", lub „Lisystraty". Temci albo też bez tego'ryzyka zaproponuje prezydento B |
ka polityczna, wytoczona nauczycielom i młodzie- mniej przystoi, aby duchowy wódz owych „ko- wl zamknięcie sesji i rozpisanie nowych wyborów ■§■

; ży niezależnych przekonań, między innemi na na- hort" kierował tak poważnym resortem, jak wy- Berlin, 11. 3. (AW). Według informacyj; dzien-
• czelnem miejscu młodzieży narodowej, oraz fory- j znania religijne i oświecenie publiczne. Będzie ników wieczorowych kanclerz Mueller na dzisiej-
i towame pod maską „państwowości" partyjnych i ; zdrowiej i lepiej, gdy p.. Czerwiński swoją partyj- szej audjencji u prezydenta otrzymać miał upo-
, sanacyjno - bojowych organizacyj w rodzaju mło ną „państwowość" będzie propagował nie jako mi ważriienie do rozwiązania Reichstagu o ileby mię

dziezy „mocarstwowej" czy jakichś innych „za- ; nister, lecz prywatnie, choćby na rynku... w Pia- dzy stronnictwami‘ koalicji rządowej nie doszło ■
konów . i secznie. przed trzeciem głosowaniem do porozumienia.



Sir. 2 .•ZIMONIA POMORSKU 1*1 60

Obrady Senatu
Ostra odpowiedź min. Staniewicza przedstawicielom niemieckim.

Zaglenicznego.
Znamienne przemówienie sen.

Warszawa, 11. 3. (kor. wł) Komisja administra 
cyjna nie została w poniedziałek zwołana. Wogó- 
le w ciągu dnia wczorajszego Sejm wcale nie pra 
co wał

Natomiast obradował Senat, który załatwił 
szereg budżetów m. in. min. reform rolnych, przy 
czem min. Staniewicz bardzo ostro odpowiadał 
przedstawicielom niemieckim, którzy zapowiada­
li, że w sprawie reformy rolnej odniosą się do

Genewy, na co Staniewicz oświadczył, że sam on 
pojedzie do Genewy, aby bronić polskiego punktu 
widzenia.

Przy budżecie min. przemysłu i handlu, który 
zreferował sen. prof. dr. Głąbiński (KI. Nar.) bar­
dzo znamienna była mowa sen. Zaglenicznego, 
który w bardzo ostry sposób atakował etatyzm 
rządowy i brak zasadniczej linji w polityce gospo­
darczej rzędu.

Budżet min. reform rolnych.
Warszawa, 11. 3. (kor. wł) Przystąpiono do 

dyskusji szczegółowej nad preliminarzem budże­
tu min reform rolnych. _ _ _ _ _ _

Sen. Iżycki (Wyzw.) opowiada się za zmianę 
systemu gospodarowania w gospodarstwach pow­
stałych z reformy rolnej. Domaga się specjalnej 
opieki nad stosunkami nad granicę, wyraża się z 
wiefkiem uznaniem o akcji przeprowadzonej na 
terenie Polesia i wytyka błędy Banku Rolnego.

Min. reform rolnych Staniewicz omawia 4 
projekty ustaw osadniczych i zaznacza, że jedynie 
czwarta ustawa dotyczy cośkolwiek większej licz 
by, bo stworzenia 600 nowych działek i ma na celu 
zaspokojenia słusznych praw żołnierzy z b. Lit­
wy środkowej.

Zkolei minister odpiera zarzuty sen. Hasba- 
cha, podniesione w dyskusji ogólnej. Zapasy zie­
mi na wschodzie sę prawie wyczerpane. Minister 
ma stamtąd tylko 2 wnioski do parcelacji a na 
zachodzie są jeszcze wielkie zapasy ziemi. Na 1170 
zgłoszonych wniosków przeszło połowa jest z wo­
jewództw poznańskiego i pomorskiego. Gdy u nas 
rozparcelowano w tej części kraju 130 tys. ha., 
z czego tylko około 27 tys. ha. prywatnej włas

292 tys. ha. Właściciele niemieccy dobrowolnie 
ofiarowują swe majątki na parcelacje, ale czy­
nią to często wobec boj/kotu i presji ze strony swe­
go społeczeństwa przez Strohmannów. Polityka 
jest więc raczej po tamtej stronie. Jakkolwiek 
sam jestem, — mówił minister, — wychowany w 
tradycji nie oddawania ani piędzi ziemi i mam 
dla niej szacunek, to jednak kończy się on tam, 
gdzie zaczyna się polska racja stanu. (Sen. Pant: 
Zobaczymy w Genewie.) Straszaka Genewę się 
nie ulęknę i będę specjalnie prosił o wydelegowa 
nie mnie do obrony tej sprawy. Macie Panowie 
prawo bronić swych praw, ale nie wygrywać tego, 
jako atutu w polityce zagranicznej. Urzędy ziem- 
skię nie są tak złe, a komisarze ziemscy wywią­
zują się ze swych zadań w trudnych warunkach 
dobrze. Jeżeli są wyjątki, to ze wszelkich kon­
kretnych wiadomości minister wyciągnie odpo­
wiednie konsekwencje.

Sen. Średniawski, (Piast) zwraca uwagę na 
fakt, że polskie majątki przeważnie parceluje się 
pomiędzy ludność niepolską i zarzuca Bankowi 
Rolnemu, że popełnił błąd przez zakupywanie re­
zerw zbożowych.

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy
ności, to za kordonem w Prusiech na terenie j sen. Iżyckiego przystąpionon do obrad nad preli- j 
mniejwięcej tej samej wielkości rozparcelowano ’ minarzem budżetu min. robót pulbl.

Budżet min. przem. i handlu.
Po przerwie sen. Głąbiński (KI. Nar) refero­

wał budżet min. przem.i handlu, Komisja propo­
nuje tylko jedną zmianę, mianowicie przywraca 
dla instytutu badania konjunktur ten sam kredyt 
jaki był w roku ub., a więc zwiększa wydatki o 
63.966 zł. Omawiając sprawę etatyzmu, mówca 
uznaje za potrzebną ingerencję państwa tylko 
tam, gdzie nasze nierozwinięte gospodarstwo spo 
łeczne nie może działać na większą skalę, np. 
przy budowie portu w Gdyni i rozbudowie floty 
handlowej. Przy popieraniu rolnictwa należy wy 
strzegąc się przesady. Od rozwoju przemysłu i 
miast w znacznej części zależny jest również do­
brobyt wsi. Wreszcie porusza zagadnienie refor­
my podatków wskaż., iż reforma jest potzrebna

gdyż podatek powinien być pobierany od rzeczy-] 
wistego dochodu i to w czasiie, gdy dochód ten już 
istnieje. Z tego względu zarówno podatek obroto­
wy jak i opłata od świadectw przemysłowych są 
nieracjonalne.

Sen. Dawidsohn (Koło żyd.) twierdzi, że skarb 
jest zamożny, lecz obywatele są nędzarzami. Wa­
luta jest ustabilizowana, lecz obywatele j/ej nie 
posiadają.

Sen. Zagleniczny żali się na brak kredytu dłu­
goterminowego, brak kapitalizacji wewnętrznej, 
spowodowany polityką, która doprowadziła do 
nadmiernego rozrostu przedsiębiorstw państwo­
wych.

Indje na wulkanie.
Gandhi na czele powstania.

Jak donoszą z Ahmedabad, Gandhi, który ma 
zamiar proklamować wolne państwo Indji, ogło­
sił w dniu 8 bm. zaciąg ochotników do swych od­
działów zbrojnych. Gandhi na czele pierwszych o 
chotników kroczy w kierunku stolicy, od której, 
znajduje się w odległości 10 mil. We wszystkich 
wioskach Indji pojawiły się wezwania do zrzuce­
nia jarzma angielskiego.

Dowództwo sztabu generalnego pozostawił 
Gandhi tymczasem w rękach przyjaznej ruchowi 
angielki Mad. Slade, córki b. admirała angielskie- 
go.

Sfery londyńskie czynią odpowiednie kroki, 
celem skłonienia Gandhi-ego do przybycia do 

Londynu, na konferencję w sprawie Indji angiel­
skich.

Strajk 300 miljonów ludności w Indjach.
Londyn, 10. 3. (AW). Z Bombaju dononszą, 

iż Ghandi przyjął wiadomość o aresztowaniu swe­
go głównego współpracownika Patela z wielkim 
spokojem i wydał odezwę do narodu indyjskiego, 
aby z dniem dzisiejszym przystąpić do ogólnego 
strajku. Patel został jak wiadomo aresztowany za 
to, że usiłował przemawiać publicznie do zgroma­
dzonego tłumu na jednym z placów w Bombaju.

Odpowiedź Irwina na ultimatum Chandiego.
Odpowiedź, którą wicekról Indji lord Irwin 

wysłał przez swego sekretarza do Ghandi‘ego w 
formie listu, składa się tylko z dwuch krótkich 
zdań. W Londynie wywarła ona bardzo dodatnie 
wrażenie, gdyż łącząc energję z wstrzemięźliwo­
ścią formy daje do zrozumienia, że rząd angiel­
ski nie bierze poważnie ruchu indyjskiego.

Nawet ci krytycy, którzy zwykle ostro wystę­
pują przeciw Irwinowi, tym razem nie mogą się 
nachwalić jego stanowczości, zwłaszcza gdy do­
wiedziano się, że kazał aresztować osobistego se­
kretarza Ghandi‘ego.

„Times" jest zdania, że aresztowania Mahat- 
my (Ghandi) należy o ile możności uniknąć. Ogól­
nie sądzą, że liczba zwolenników Ghandi‘ego nie 
jest zbyt wielką i że pozycja Anglji w Indjach 
tym razem jest daleko silniejszą aniżeli przed 9 
laty, gdy Ghandi rozpoczął pierwszą swoją kam- 
panję.
G. P. U. nie próżnuje. — Rozstrzelanie 3 więźniów.

Maskwa, 10. 3. (AW) Za rzekome szpiegostwo 
na rzecz Polski rozstrzelano w Mińsku trzech wię 
źr.ićw G P. U.: Martynowa, Grigorjewa i Anasta- 
sowa.

Zamach rewolucjonistów bułgarskich w Strumicy 
Zastrzelenie policjanta. — Wybuch bomby 

w kawiarni. — 15 osób rannych.
Sof ja, 10 3. (AW.) Wczoraj wieczorem w miej 

scowości Strumnica, w południowej Jugosławii, 
w bezpośredriiem sąsiedztwie granicy bułgarskiej 
2 nieznani osobnicy Zbliżyli się do kawiarni „U- 
nion“ i jeden z nich wystrzałem z rewolweru, 
skierowanym w plecy zabił stojącego na poste­
runku przed kawiarną policjanta Drugi osobnik 
rzucił bombę do kawiarni, zapełnionej publicz­
nością. Wybuch bomby zranił 15 osób, w tern 4 
bardzo ciężko. Uciekający sprawcy wybuchu zgu 
bili 4 bomby i rewolwer systemu Nagan

iNa opakowaniu bomb znajdowała się pieczęć 
rewolucyjnego komitetu macedońskiego.

Katastrofa lotnicza w Zakopanem.
Kraków, 10. 3. (Radjo.) W związku z urządzo­

nym w Zakopanem przez miejscowy oddział Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa dniem lotniczym 
odbyły się w godzinach południowych nad Zako­
panem propagandowe loty i pokazy eskadry sa­
molotów z Krakowa, które zakończyły się kata­
strofą już niemal w końcu pokazu. Samolot, pilo­
towany przez porucznika Lądeckiego Aleksandra 
w momencie dokonywania ewolucyj na bardzo 
niskiej wysokości nad głowami widzów na skutek 
uszkodzenia śmigła opadł gwałtownie na ziemię 
na szczęście już poza licznemi tłumami! widzów 
Śmigło, podwozie i dolne skrzydło przy zderzeniu 
z ziemią zostały Strzaskane, pilot na szczęście 
wyszedł z wypadku bez szwanku.

Katastrofa pociąga w Grecji.
Ateny, (AW). Międzynarodowy pociąg pośpie­

szny Simplon - express uległ 9. bm. katastrofie w 
pobliżu Aten. Pociąg wykoleił się skutkiem czego 
2 pasażerów zostało zabitych a 5 ciężko rannych.

Propaganda niemiecka w kinie.
Katowice, 11. 3. (Radjo.) Podczas wyświetla­

nia filmu „Arka Noego".w kinie „Helios“w pew­
nym momencie ukazał się na ekranie napis „Ober 
schlesien haltet fest am Reich".

Operator przerwał natychmiast przedstawię 
nie i doniósł o wypadku policji, która wszczęła 
w tej sprawie dochodzenia.

Pijaństwo na kresach.
Wilno, (AW). W powiatach postawskim, dziś 

nieńskim i bracławskim w m. lutym władze bez­
pieczeństwa wykryły i Zlikwidowały 59 tajnych 
gorzelni, przyczem skonfiskowano 28 ruchomych 
aparatów gorzelniczych, 5 stałych oraz przeszło 
1000 litrów samoeonki i spirytusu.

Pogłoski
Warszawa, 12. 3. (Tel. wł.) Obiegają pogłoski, 

że przedstawicielem Hamburg — Amerika Linie 
na Polskę będzie Franciszek ks. Radziwiłł, a przed 
stawicielem Sud—Afrika Linie admirał Nowotny 

Nadużycia wyborcze.
Rozpatrywanie protestów przeciwko naduży­

ciom wyborczym, wobec choroby sędziego - refe­
renta, p. Rakowieckiego, zostało odroczone.

PRZEGLĄD PRASY.
„O politykę katolicką".

Rada naczelna organizacyj ziemiańskich ogło 
siła w dziennikach oświadczenie, stwierdzające, 
iż po obecnym p. ministrze wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego, dr. Sławomirze Czerwiń 
skim, „nie należy oczekiwać przeciwdziałaniia" 
prządom, wypierającym ze szkodnictwa polskie­
go wychowanie religijne. Jednocześnie Rada na­
czelna organizacyj źiemliańskich wyraża „naj­
żywsze zaniepokojenie o przyszłość szkoły pol­
skiej i wychowanie młodych pokoleń, jeśli szkoła 
i wychowanie pozostawać będzie pod zwierzch- 
niem kierownictwem czynników i osób, obojęt­
nych religijnie".

W związku z powyższą uchwałą pisze „Gaze­
ta Warszawska":

Położenie w szkolnictwie „pod zwierzchiniem kierow­
nictwem" p. ministra, Gzerwiństoiego musi istotnie już 
przedstawiać się nadzwyczaj groźnie, jeżeli nawet Rada 
organizacyj ziemiańskich, nie powołana bezpośrednio do 
zabierania głosu o zagadnieniach wychowawczych, sta­
nowiącą ponadto przedstawicielstwo interesów tych szkół 
gospodarczych, które w większości swej zdecydowanie cał­
kiem i skutecznie udzieliły poparcia obozowi „sanacyj­
nemu" w okresie wyborów, nie uważała już dłużej za mo­
żliwe zachowywanie postawy milczącej.

Dalej oświadcza „Gaz. Wansz.":
Jeśli zwalczamy obecną politykę wyznaniową p. mi­

nistra oświecenia, nie czynimy tego bynajmniej z powodu 
jego przekonań osobistych, z powodu, że p. minister dr. 
Sławomir - Czerwiński jest wyznawcą religji protestan­
ckiej. Polityka jest rzeczą ziemską i nie jest prawem czy 
działacza politycznego, czy publicysty bezceremonialne 
wdzieranie się w głąb duszy człowieka i żądanie odeń 
„wyznania wiary". Ważniejszy o wiele jest według nas sam 
system rządów „pomajowych", polegający na kolejnem po­
wierzaniu właśnie teki wyznań religijnych w Polsce nie 
katolikom, lecz protestantom (poprzednio p. minister Kazi­
mierz Świtalski, obecnie p. minister Czerwiński!. O ten sy­
stem polityczny właśnie, nie zaś bynajmniej o osobistą 
przynależność do kościoła protestanckiego może mieć pol­
ska opinja katolicka i narodowa pretensje do p. ministra 
spraw wojskowych Piłsudskiego, jako człowieka faktycz­
nie odpowiedzialnego za skład osobowy wszystkich wogóle 
gabinetów „pomajowych11. „

W zakończeniu artykułu „Gazeta Warsz. o- 
kreśla jasno nasze stanowisko wobec Kościoła, 
jak je wyraził Roman Dmowski w swej rozprawie 
Kościół, naród i państwo":

„Naród polski nie odmawia swóim człon­
kom prawa wierzenia w co innego, niż wderzą 
katolicy, do praktykowania innej religji, ale 
nie przyznaje im prawa do prowadzenia poli­
tyki, niezgodnej z charakterem i potrzebami 
narodu katolickiego, lub przeciwlkatolickiej". 
Państwo Polskie musi być państwem kato- 
flićkiem ■ to wcale, nietylko dlatego, że ogrom­
na większość... ludności jest katolicka". Pań­
stwo Polskie musi być katolickie „nie w ta­
kim, czy innym procencie", ale „w pełni zna­
czenia tego wyrazu, bo państwo nasze jest ” 
państwem narodowem, a naród nasz jest na­
rodem katolickim".

Syberja pozostała... za kordonem.
Sensacyjny sanacyjno chadecki organ p Teski 

poznański „Nowy kurjer" zamieszcza korespon­
dencję z Gostynia, z której dowiadujemy się, jak 
to na zebraniu Rady miejskiej, wpłynął nagły 
wniosek o wysłanie telegramu hołdowniczego z 
okazji imienin Prezydenta. Ponieważ większość 
głosowała przeciwko wnioskowi, telegram został 
nie wysłany. Z tego powodu „Nowy Kur jer" zała­
muje ręce.

„Wstyd, hańba, ludzie dorośli, radcowie miasta niedo- 
rośli widać jeszcze do obowiązków obywateli wolnej Polski. 

Winni oczywiście są miejscowi „endecy".
„Żal jest widocznie dziś wielki, albowiem następstwa 

nie dały długo czekać. Zjechała komisja z województwa i 
prowadzi śledztwo, dochodząc pobudek mepatrjotyczsnego 
wystąpienia gostyńskich ultra - patrjotów",

„Gazeta Warszawska" w związku z powyż­
szą wiadomością dodajie następującą uwagę:

' „żałować wypada, że korespondent nie wymienił pa­
ragrafu prawa, za którego pogwałcenie wytoczone śledz­
two i nie wzmiankuje o karze, jaka grozi winnym. Przed 
wojną w Kongresówce nie byłoby wątpliwości, zbrodniarzy 
czekałaby Syberja. Ale dziś, kiedy Syberja pozostała za 
kordonem, nie wiemy, gdzie zbrodniarzy umieścić należy.

Hołd w stroju adamowym.
Popularną w Czechach fotografję przedsta- ' 

wiającą prezydenta Masaryka z wnukami, za­
mieszczoną w ostatniteh dniach we wszystkich 
niemal pismach polskich, umieściły oczywiście 
także pisma sanacyjne.

Niezdając sobie widocznie siprawę z treści te­
go rodzajowego obrazka — dla odróżnienia się od 
pism narodowych — dali sanatorzy następujący 
napis: „Hołd dzieci czeskich w 80-tą rocznicę
urodzin Masaryka".

Przeciętny sanator, który boi się pism naro­
dowych „Jak djabeł święconej wody", mając taki 
kaeseblatt w ręku, przeciera oczy ze zdumienia, 
lecz jak na każdego sanatora przystało — niero- 
zumuje, niezastanawia się, bo i pócóż ? Co pisma 
dziadowskie piiszą to zapewne prawda...

Nawet sanacyjnemu czytelnikowi przez myśl 
nabitą bałwochwalstwem nie przejdzie pytanie: 
„Czyżby w Czechach taka moda panowała, że de­
legacje przybywają... w stroju adamowym" ?



Nr it „DZIENNIK POMORSKI11 Sir. 3

Ust g o t o  za Wlkiotem Orana
W numerze 51 „Dziennika, Pomorskiego4*, zamie­

ściliśmy przedruk z „Myśli Niepodległej44 artykułu pt. 
„Dwuch Lamoftów44.

Dzisiaj przytaczamy jako uzupełnienie owego ar­
tykułu z tego tygodnika nr. 1012 z dnia 8 bm. bez jakich 
kolwiek zmian lub konmantarzy.
»W Nr. 1011 Myśli Niepodległej z dnia 1 mar­

ca, zamieściliśmy przyczynek do monografii nieja 
kiego p. Wrony, b. dziennikarza, używającego 
pseudonimu „Lamotte". Domagaliśmy się przy- 
tem urzędowego zaprzeczenia pogłoski, jakoby 
ów Wrona był osobę identyczną z żarliwym apo­
stołem, ideologji sanacyjnej wśród Pomorzan, wo 
jewcdą Wronę - Lamotem, a to ze względu, na 
mało budującą przeszłość tamtego Wrony, oraz 
jego zniknięcie z horyzontu lubelskiego w cza­
sach, kiedy jeszcze nie słyszano o fabrykancie 
pełnoletnich aniołków, Franciszku Sieczce. Trze­
ba pielęgnować w uzdrawianym narodzie opty­
mizm, którymu hołdował Czepiec z „Wesela", 

głosząc swoją chłopską teorję względności:
Człek człekowi nie dorówna,
Ptak ptakowi nie jednaki,
Nie polezie orzeł w g...
Tymczasem mnożą się tylko fakty, potwier­

dzające słuszność naszej rady.
Do podanego przez nas życiorysu lubelskiego 

Wrony przybywa nowa garść szczegółów.
A mianowicie okazuje się, iż p. Wrona nie 

mógł mieć żadnych wątpliwości co do wartości 
moralnej księdza Włodzyńskiego, (Ks. Włodzyń- 
skiego nie należy mylić z ks. Władzińslkim, rekto­
rem kościoła po-Wizytkowskiego w Lublinie, za­
cnym duszpasterzem i nieposzlakowanym patrjo- 
tą, przyp. ied.), gdy zwawiązywał z nim stosunki 
pieniężne, które w najwyższym stopniu fascyno­
wały opinję publiczną. Wyrodny ten kapłan,, bę­
dąc proboszczem w powiecie Biłgorajskim, denun 
ej o wał przed władzami rosyjskiemi zrzeszenia 

katolickie, działające na terenie, zamieszkałym 
.przez unitów, gwałtem przyłączonych do prawo­
sławia. Wytknęła mu to „Ziemia Lubelska" na 
krótko przed wstąpieniem do redakcji p. Wrony, 
a gdy ksiądz Włodzyński wytoczył jej proces a 
zniewagę, spiawę wygrała. Hisitorja stała się gło­
śna. Na skutek rewelacji „Ziemi lubelskiej" 
zw ierachność duchowna przeniosła delatora z o- 
kolic unickich gdzieś pod Siedlce, czy Łuków, ale 
zupełnie usunąć go nie mogła ze względu na po­
parcie, jakiem się cieszył wśród moskali Nie 
chciano narażać ruchu katolicko - narodowego na 
zemstę wszechwładnych protektorów. To też 
ksiądz Włodzyński został zasuspendowany dopie­
ro po skandalu z p. Wroną, kiedy wyszły na jaw 
inne jego zboczenia, nie mające nic wspólnego z 
polityką, ale tembardziej z powagą i godnością su 
kni kapłańskiej.

Otóż p. Wrona musiał o tem wszystkiem wie­
dzieć. W redakcjach nie robi się tajemnic z wy­
granych procesów. A jednak umiał pogodzić 
współpracę w organie, który demaskował niecną 
działalność księdza Włodzyńskiego z braniem, czy 
żądaniem od tego ostatniego pieniędzy za niewy­
jaśnione bliżej świadczenia. Podobno znał on ró­
wnież inne szczegóły, o których mógł mówić, lub 
zachować je przy sobie i właśnie ta okoliczność 
nasunęła nieszczęsnemu degeneratowi myśl po­
zbycia się go przy pomocy fałszywego oskarżenia 
o napad bandycki.

I jeszcze pewien fakcik, drobny, ale niemniej 
przeto charakterystyczny.

LUDWIK STASIAK
B R A N D E N B U R G

48) Krala* ełowiańakleb nogtt
Raz w Kwedlinburgu zjawił się z dalekich kra 

jów rycerz. Gdy go pierwszy raz dziewczątko uj­
rzało, dziwna rzecz w duszy i serduszku jej się 
stała, zdawało się, że z dzieciństwa przebudziła 
świat, że jasność jakaś w sercu zapłonęła, że wio­
sna w duszy zakwitła.

Zdawało jej się, że nowemi oczami patrzy na 
słonko Boże, że zaczyna się dla niej nowe jakieś
życie.

iNiezmierniej potęgi zjawisko ukazało się przed 
jej oczami, zjawiła się przed nią bratnia jakaś po­
stać, jakby w snach dzieciństwa wymarzona, jak­
by widziania j/uż w przeszłości i oddawna sercu 
droga. Zdawało się hrabiance, że nadludzka ja­
kaś postać prorocza zstąpiła z nieba, wzięła ją za 
rękę i powiedziała, wskazując na rycerza:

— To ten... twój.
Był to rycerz młody. Z oczu jego widać było 

serdeczność, szczerość, prostotę; ze słów jego biła 
prawda, z czoła, szerokiej piersi i orlego wzroku 
biło męstwo. Jak w tęczę, patrzała w niego Oda, 
widząc, że młodzian ma prostotę dziecka, a siłę 
lwa, że on dobry jak matka, że on śmiały jak o- 
rzeł...

Krótki czas bawił na cesarskim dworze. Śpadł 
jak z nieba, odleciał jak wicher.

Rozmawiał z rycerstwem, długo radził z cesa­
rzem, rycersko ukłonił się cesarzowej. Na wszy­
stkie strony rozdał dary i upominki i odjechał w 
świat daleki.

Oczy jego raz spoczęły na krasawicy i zostały 
na wieki w jej sercu. Nie odgadniesz jego wido­
ku, nie zapomnisz nigdy tych poczciwych oczów,

Polacy pod zaborem rosyjskim unikali, gdzie 
się dało, wszelkiej styczności z moskalami i obro­
ny w procesach sądowych powierzali z reguły poi 
skim adwokatom. Pan Wrona oddał się pod opie­
kę jedynego w Lublinie adwokata przysięgłego 
Rosjanina, p. Czerlunczakiewicza, mającego wiel 
kie fory u sadowników rosyjskich. ____

Po uniewinnieniu, które jednakowoż okazało 
się „pyrrhusowem zwycięstwem", p. Wrona zni­
knął z Lublina. Krążyły słuchy, że zaszczycił swo 
ją bytnością Kraków.

Może go tam kto widział?
Miał na imię Wiktor.
Był wysoki, szczupły. Za czasów lubelskich 

nie nosił wąsów.
Kto znałby jego obecne miejsce pobytu, nie­

chaj zawiadomi o tem Myśl Niepodległą, mając 
na uwadze dobro publiczne. Trzeba nareszcie wy­
jaśnić obywatelom złośliwy fatalizm. Niepodobna 
dopnścić, aby wysokiego dostojnika, pioniera sa­
nacji moralnej, założyciela kartotek, do których 
zapisuje się wszystko, jak na sądzie ostatecznym, 
słowem wojewodę pomorskiego Wronę - Lamota, 
utożsamiano z takim Wroną, któremu Czepiec z 
„Wesela" napewno nie przyznałby kwalifikacji 
do orlich wzlotów.

0 polityce zfisrcnitznei Pa ski
Zastrzeżenia i wyrazy niepokoju także na lewicy.

Rozprawa w Komisji Spraw Zagranicznych 
nad expose p. ministra Zaleskiego z dnia 31-go 
stycznia br. toczy się w dalszym ciągu. Na pierw- 
szem posiedzeniu dnia 20-go lutego br. przemawia 
li posłowie Stroński (Ki. Nar.), Loewenherz (BB) 
i Graliński (Wyzwolenie). Na drugiem posiedze­
niu dnia 26-go lutego br. przemawiali posłowie 
Thon (K. Żyd.) Kosmowska (Wyzwolenie), Czapiń 
ski; (PPS.) Na trzeciem posiedzeniu dnia 7-go 
marca br. po wyborze przewodniczącym pos. Tar­
gowskiego (BB.) w miejsce pos. Radziwiłła, które 
go mandat uległ unieważnieniu wraz z całością 

wyborów w okręgu Łuckim, przemawiał pos. 
Dąbski (Str. Chi.)

Pos. Dąbski (Str. Chi.): W zakresie zabez 
pieczenia pokoju istnieją obecnie dwa tory: u- 
kładów ogólnych i sojuszów odrębnych. Do 
pierwszych należy Pakt Ligi Narodów, dalej 
Locarno, które coraz dokładniej okazuje się 
jako najbardziej nieszczęśliwe zdarzenie dla 
iPolski przez rozróżnienie nienaruszalności 

granic na zachodzie i na wschodzie, oraz Pakt 
Kellog‘a, z którym obecnie ma być uzgodnio­
ny Pakt Ligi, a o wynikach tych prac obec­
nych w Genewie spodziewamy się wiadomoś­
ci od Pana Ministra. Sojusze zaś mamy z 
Francją i Rumunją. Sojusz z Francją zaciem­
niony jest obecnie dążeniami do zbliżenia 
Francji z Niemcami, które niestety Niemcy 
przeważnie pojmują jako odskocznię dla swo 
bodnego zwrócenia się przeciw Polsce. Jako 
przedstawiciel rolniczej ludności gorąco pra­
gnę zbliżenia z Niemcami, ale muszę powie­
dzieć, że gdy się słyszy nawet to, co głoszą de 
mokraci i pacyfiści niemieccy w sprawie gra­
nic Polski, rodzi się wielki niepokój. Z tego 
względu także w owem zbliżeniu Francji z 

Niemcami tkwią pierwiastki niepokojące. 
Tembardziej, że z Hagi wyszliśmy w sprawie

tej wspaniałej postaci. Jakby przywarła się do 
duszy, jakby ślad w ślad za każdą myślą hrabian­
ki chodziła.

GPo naradzie z cesarzem, rycerz wyjechał na 
wschód. Czy wróci? Kiedy wróci? Bóg jeden wie. 
Ludzi pytać się nie można, nie można zdradzić, 
co się w sercu dzieje... A jednak coś mówi, że on 
wróci, że zjawi się raz jeszcze...

Ile razy dwór jedzie nad Ren lub nad Dunaj, 
ile razy z cesarzową przez Alpy do Włoch jechać, 
sępi się lice hrabianki Ody, tuman smutku spada 
na piękne jej oczy. A gdy znowu dwór wraca na 
północ, do ziemi Sasów się zbliża, lżej jakoś na 
duszy, jakby w serce wstępowała nadzieja.

>11 e razy trębacz zamkowy hasłem od bram go­
ści oznajmi, bije serduszko dziewczęcia: może to 
on jedzie. Nie przyjechał, zawiódł oczekiwanie, 
nie masz go, zawiodła nadzieja. Więc nadzieją
tymczasem dusza żyje, nadzieje dusza roi...♦ * *

I skołniia się dziewczyna pokornie ojcu do 
nóg, prosząc go o ładne sukienki; złote kolce i 
klejnoty, jakie panny z orszaku cesarzowej mają.

Zdziwił się niepomału margraf Dietrich, pier­
wszy bowiem raz taką prośbę z ust córki swej sły­
szał, że jednak nic jej odmówić nie mógł, że to zre 
sztą zwyczajna ochota u białogłów stroić się i ja­
śnieć, zadość prośbom swej córki uczynił.

Z Bizancjum sprawodzono wzorzyste bły­
szczące jedwabie, złote tkaniny kupiono za Alpa­
mi, matyczne sznury pereł dostała dziewczyna, 
złote zausznice i naramienniki sprzedał Dietricho 
wi grecki kupiec. Zachciało się dziewce jeszcze 
sznuru bursztynów, któremi słowiańskie kniegi- 
nie i córki władyków się stroją.

— O bursztyny cii chodzi ?
— Daj mi, ojcze, dati...

bezpieczeństwa z próżnemi rękami, a tylko z
komunikatem o zamierzonem zacieśnieniu 

współpracy Francji z Polską, także w dzie­
dzinie finansowej, czego jednak nie widać.

Układ z Niemcami z 31-go 10. 1930 budzi 
także we mnie, przedstawicielu stronnictwa 
lewicowego, dużę,zaniepokojenie. Zrzeczenie 
się likwidacji i praw wobec kolonistów, gdy 
ziemie zachodnie, a szczególnie Pomorze, są 
tak czułe i zagrożone, musi zaniepokoić wcale 
nietylko nacjonalistów polskich, ale także lu­
dowców polskich. Ta petryfikacja niemieckie 
go stanu posiadania tam jest niezrozumiała i 
żadne inne państwo w tak zagrożonym obsza­
rze nie dopuściłoby tego.

W sprawie naszych stosunków z Rosją 
Sowiecką przyłączam się przede wszystkiem 
do stanowiska pos. Strońśkiego, który zapy­
tywał, jaki jest stan rokowań kilkoletnich w 
sprawie właściwego układu o nieagresji, gdyż 
doprowadzenie do takiego układu uważam 
także za pożądane. Nie rozumiem obecnego 
zajiątrzenia stanowiska wobec Sowietów. Po 
liście Papieża nastąpiła t. zw. mobilizacja o- 
pinji. Rozumiem pobudki, potępiam prześla­
dowania religijne, ale z tego robi się jakby 
krucjatę, jakby mobilizację przed starciem 
wojennem.

Pos. Stroński (przerywając): Ojciec św. 
nakazał modły, a nie mobilizację.

Pos. Dąbski: Ale właśnie przeradza się 
to jakąś mobilizację opinji i wytwarza się 
Stan zapalny.

Nie podzielam zdania p. Ministra Spraw 
Zagranicznych, jakoby w okresie pomajowym 
wzrósł prestiż Polski. Gdyby tak było, widzia 
loby się to nie w pięknych słówkach, ale prze 
dewszystkiem w kredycie. Francja pożycza 
zagranicą na niski procent, ale nie do nas, bo 
odstraszają nasze stosunki polityczne. Wpływ 
polityki wewnętrznej na zagraniczną jest bar 
dzo wielki. Jakżeż my dzisiaj Czechosłowacji 
zazdrościmy Prezydenta Massaryka. Ale jak 
ten Massaryk odnosi się do swego narodu, 
jak stara się zawsze podnieść godność każde­
go obywatela, gdy u nas słyszy się o narodzie 
idjotów, o posłach jako fajdanach, o przepi­
janiu t. zw. wesołych budżetów przez wyso­
kich wojskowych. Mussolini również tak dba 
o godność narodu, że może wywołać tam sur- 
sum corda całego narodu. U nas jest inaczej, 
zagranica to wszystko wie bardzo dokładnie, 
wynikają stąd szkody dla polityki zagranicz­
nej."
>Na nastepnem posiedzeniu, po przemówie­

niach jeszcze trzech mówców zapisanych do głosu 
p. min. Zaleski odpowie na mowy przedstawicieli
stronnictw.

Przyznać trzeba, że znamienne głosy, lewicy 
dowodzą, że i oni już przejrzeli, skoro przynają 
rację obozowi katolicko - narodowemu zwanem 
Stronnictwem Narodowem.

9 marca we Francji dniem żałoby.
Paryż, (AW.) Tardieu przed siwym wyjazdem 

do południowych departamentów Francji nawie­
dzonych klęską powodzi, wydał rozporządzenie, 
aby niedziela była święcona w całej Francji jako 
dzień żałoby w związku z klęską powodzi.

Organizowana jest wielka zbiórka na rzecz 
ofiar powodzi. Miasto Paryż złożyło ofiarę w wy­
sokości 1 miljona franków.

— Wnet je mieć będziesz.
— Kupisz je na targu?
— Nie.
— Skąd więc weźmiesz?
— Marchji północnej, w ziemi kaszubów zra­

buję.
Dziewczyna złożyła ręce, jak do modlitwy.
— Nie czyń tego — krzyknęła. — Nie czyń!...
— Dlaczego?
— Nie chcę krzywdy ludzkiej.
Jak to?
— Nie chcę korali, które splamiły ludzkie 

łzy.
Nie mógł poj/ąć Dietrich, skąd się w Odzie ta­

ka litość dla pogaństwa zrodziła, dziwił się, że 
dziecko jego nie chce krzywdy wrogów cesarza, 
nienalegał jednak z obietnicą bursztynów, ucie­
szywszy się, że córka jego bogactwem i blaskiem, 
krasawicom z królewskiego orszaku nie ustępuje.

A dziewczę stroi się bogato, często w srebrne 
zwierciadło zagląda, włosy trefi, bo ciągle i ciągle 
przychodzi myśl, że może na dwór przyjadzie ten... 
ten sercem wybrany.

Często bardzo często modli się dziewczę w ko­
ściele, aby Bóg wysłuchał głosy jej serca, aby bło­
gosławił miłości, która się w sercu zrodziła.

'I przed Bogiem przysięgła hrabianka Oda, że 
aibo ten, albo nikt inny... Z nim iść przez życie, 
z nim cierpieć, z nim być szczęśliwą, z nim u- 
mrzeć....

Codziennie prawie z modrzewiowej baszty pa­
trzy dziewczyna na most zwodzony, na drogę, któ 
ra do mostu na okopach wiedzie.

Patrzała rano, patrzała z południa, gdy wie­
czór zaczął na świat rzucać cienie, odchodziła 
smutna, aby marzyć...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rzeżęcln. (Tajemniczy napad.) Pewnej ciem­

nej nocy, dobijać się począł ktoś gwałtownie do 
jednego z domów w śnie pogrążonej wioski. W 
mieszkaniu była tylko żona zdziećmi, więc te 
ostatnie uczuły niewymowny lęk, gdyż przekona 
ne były, że do chaty usiłują wtargnąć złodzieje 
lub bandyci. Dopiero żona, przypomniała sobie 
długą nieobecność męża, a zatem to on dopiero 
wraca do domu. Otworzyła drzwi wchodowe, pa­
trząc w ciemności przenikliwym wzrokiem, a na 
ustach zawisło pytanie. Stoi przedemną mąż, czy 
bandyta? Nagle oniemiała z przerażenia. Przed 
nią stała postać w bieli, niby duch. Rzuciła się 
do ucieczki a za nią wszedł do mieszkania tajem­
niczy duch zamykając za sobą drzwi na klucz. 
Teraz dopiero poznała przestraszona kobieta swe 
go męża w bieliźnie, podartej i brudnej. Małżo­
nek drżącym głosem zaczął opowiadać. Zaklinał 
swoją żonę że nie pił dnia tego wódki, a gdy wra- 
cał wieczorem od kolegi do domu, napadli na nie 
go jacyś rabusie, każąc pod groźbą użycia rewol­
werów, zdjąć ubranie i buty. Posłuszny rozkazowi 
rozebrał się do bielizny i począł uciekać do domu 
ile mu sił siarczyło. Żona nie uwierzyła opowia­
daniom mężulka, gdyż wiedziała, że nie gardzi 
kieliszkiem, jednakże nie może wyświetlić tajem­
nicy, gdzie się podziało ubranie i buty. A zatem 
nie pijcie wódki, a zaoszczędzicie sobie i drugim 
łez. (ula.)

Zblewo, powiat starogardzki. (Ona drugi raz 
wyszła zamąż — a pierwszy mąż wraca z niewoli.) 
Niebywała sensacja zdarzyła się w sąsiedniej wsi 
W. Lipach. Zaginiony już w październiku 1914 r. 
na froncie rosyjskim Jan Szachta, niespodziewa­
nie nadesłał list z Chabrowska pod adresem bra­
ta swego Filipa. Uważano p. Szachtę dawno już 
za zmarłego — a żona jego powtórnie wyszła za­
mąż i żyła szczęśliwie z drugim mężem — dopóki 
nie spadła jak grom z nieba wiadomość, o życiu 
i nawet o tern — że niedługo powróci jej' pierw­
szy mąż do Ojczyzny! Jak sprawa się skończy — 
nie wiadomo.

Wąbrzeźno. (Przypadek czy zbrodnia.) Na te­
renie majętności Makswałd wykopano przy zno­
szeniu pagórku na głębokości około 1 mir. szkie­
let żeński. Trudno ustalić jak długo szkielet spo­
czywał w ziemi, gdyż w miejscu znalezienia znaj­
duje się pokład piasku rdzawego, w którym jak 
wiadomo bardzo szybko zwłoki się rozkładają. 
Nie znaleziono żadnych szczątków odzienia, acz­
kolwiek uzębienie górnej szczęki z 18 zębami do­
skonale zachowanemi pozwala przypuszczać, że 
resztki te nie bardzo długo w ziemi leżały. Przy­
puszczalnie około 10 — 15 lat. Najciekawszem 
jest, że pochowanie nastąpiło w pozycji siedzącej 
— a więc zbrodnia lub zasypanie ?

Jabłówko, powiat starogardzki. (Sukces przed 
stawienia amatorskiego.) Towarzystwo Młodzieży 
ma na polu oświatoiwem wyrobioną opinję. Sztu­
ki przedstawiane podobają się miejscowej ludno­
ści tak, że trzeba je powtarzać po dwa razy. O- 
siatnio odegrany dramat pt. „Żołnierz”, osnuty 
na tle wojen bolszewickich, oraz komiczna farsa 
„Wszystko przez fraik”, odnosił wprost niebywałe 
sukcesy. Onegdaj na życzenie ogółu powtórzono 

urządzenie przedstawienia. Amatorom, którzy 
tak umieją swoją grą zjednać sobie przyjaciół, 
należy się uznanie. (u.)

Gronowo — Niziny Walichnowskiej. (Z życia 
Powstańców i Wojaków.) Towarzystwo Powstań­
ców i Wojaków Niziny Walichnowskiej, zwołało 
onegdaj wszystkich swoich druhów do lokalu p. 
Kleinschmidta, na ważne zebranie. Towarzystwu 
chodziło o to, by załatwić sprawę kasy pogrzebo­
wej, zorganizowanie Towarzystwa Młodzieży oraz 
inne mniejsze sprawy. Tok zebrania był bardzo 
ożywiony. Zainteresowanie poszczególnemi spra­
wami było wielkie. (u.)

Gdynia. (Napad na kasjerkę.) Nieznani zło­
czyńcy napadli na przechodzącą ulicą Portową 
Marj/ę Szergową, kasjerkę kina „Czarodziejka” i 
wyrwali jej teczkę z zawartością kilku bloczków 
biletów kinowych oraz funt mięsa. Napastnicy po 
dokonaniu napadu zbiegli w dzielnicę chińską. 
Dochodzenia w toku.

Czeczewo, powiat morski. (Od pewnego czasu 
okradano skarbonki w kościele parafjalnym.)

Dnia 8 marca w godzinie południowej okradziono 
znowu przy pomocy rozbicia 3 skarbonki. Natych­
miast zarządzne śledztwo wykryło jako sprawcę 
20 letniego Leona Grubę z Czeczewa, który przy 
energicznem śledztwie przyznał się ostatecznie do 
winy i kilkakrotnego popełnienia kradzieży. Gru­
ba został osadzony we więzieniu w Kartuzach.

Tczew. (Dziesięciolecie objęcia kolei pomor­
skich.) W tych dniach obchodzili kolejarze dzie­
sięciolecie objęcia kolei pomorskich przez wła­
dze polskie. W uroczystości tej wzięli udział wy­
bitni przedstawiciele ministerstwa, oraz dyrekcji 
kolejowej. Ważny ten dzień w dziejach pomorskie 
go kolejnictwa, rozpoczął się nabożeństwem w 
kościele farnym. Wieczorem, w Hali Miejskiej od­
była się uroczysta akademja. Ogólny zachwyt wy 
warła przemowa, wygłoszona na temat „Objęcie 
kolejnictwa na Pomorzu w dniu 1. 4. 1920 r.“ W 
dalszym ciągu nastąpiły deklamacje, występy mu 
zyczne orkiestry kolejowej. Po akadeimji rozpo­
częły się tańce, które w miłym nastroju przecią­
gnęły się do później nocy. (u)

— (Czego już nie kradną.) W posterunku po­
licji zgłoszono kradzież gumowych obcasów. Oso­
bliwą tą kradzież popełnił jakiś kleptoman, który 
opanowany tą niebezpieczną chorobą, bierze rze­
czy jakie mu w rękę wpadną, albo taki jegomość, 
który na widok rozkosznej jazdy na „gumach ’, 
uczuł nieprzepartą chęć chodzenia przynajmniej 
na gumowych obcasach. (u.)

Tczew. (Z ruchu handlowego.) W ostatnim 
czasie wzrósł znacznie ruch handlowy w naszem 
mieście. Z nowoutworzonych składów wyliczyć 
należy zakład fryzjerski przy ulicy Zamkowej, 
oraz skład wyrobów zakopiańskich, przy ulicy 
Kościuszki oraz wiele mniejszych placówek. 
Wszystkim życzymy należytego rozwoju. (u.)

— (Z życia towarzyskiego). Ruchliwe, na wy­
żynie swoich zadań stojące towarzystwo Polek, 
spędzało onegdaj miłe chwile w klasztorku. Urzą­
dziły tam sobie kawkę, na której uczestniczyło 
dużo pań. Chwile sympatycznego wieczorku, pozo 
staną u obecnych na długo. Towarzystwo Restau­
ratorów na miasto Tczew, zebrało się do lokalu 
p. Schreibera, gdzie omawiało ważne sprawy to­
warzyskie. Między innemi, dokonano wyboru no­
wego zarządu. Bank Ludowy, jako i jedna z najpo­
ważniejszych spółdzielni na Pomorzu, odbył one­
gdaj swoje walne roczne zebranie. Ze sprawozdań 
tegóż wynika, że do wspomnianego Banku można 
pod wszelką gwarancją lokować wkłady oszczęd­
nościowe. Po wyczerpaniu spraw czysto spół dziel 
czych, przystąpiono do wyboru Rady Nadzorczej 
na dalsze 3 lata i to: pp. dyr. Gaja, Balcerowskie- 
go, Haydasza i Kobylińskiego. (ula.)

Tczew. (Przedstawienie amatorskie.) Hala 
Miejska była onegdaj widownią rzeczy, która nie 
zawsze się zdarza. Otóż ze sceny wspomnianej 
Hali, płynęły do zebranych słowa pełne szlachet­
nych uczuć katolickich, tak wspaniałe i wielkie, 
to znów tak malucźkie, że trafiały do dziecka na­
wet, to słowa „Westalek”. Piękną tą sztukę od­
dawały członkinie Dzieci Marji. Za tak wspaniałą 
ucztę duchową, jaką swoją grą zgotowały ama­
torki licznie zebranym gościom, należy się za kie­
rowanie przedstawieniem S. S. Wincentkom peł­
ne uznanie. Dzielne panienki odtworzyły doskona 
le życie pierwszych chrześcijan, umiały wyświet­
lić teror i despotyzmpogańskich władców oraz zro 
zumieć wielkość cichych męczenników i wyznaw­
ców Chrystusa. Jak pogodny i piękny dzień let­
ni ściągą na horyzont ciężkie ołowiane chmury 
grzmotowe, tak talent sceniczny zyskuje burzę 
oklasków, która jak i w pierwszym wypadku, 
jest znakiem tryumfu. Podobnie było w Sali Miej 
skiej. Amatorki uzyskały swoją grą serca wszy­
stkich. Czułe tony orkiestry mandolinowej były 
doskonałem dopełnieniem całości. Zysk z przed­
stawienia, przeznaczono na zakup nowych dzwo­
nów. (u-)

— (W własnej obronie.) Ze względu na handel 
żywym towarem, jaki uprawia się i u nas w Pol­
sce na wielką skalę, przedsięwzięły matki tczew­
skie zrzeszone w Stowarzyszeniu Matek Katolic­
kich obronę młodych i niedoświadczonych dziew­
cząt, które za małe niejednokrotnie zapomnienie 
lub nieroztropność wpychają się w otchłań zła z 
którego nigdy się nie uwolnią. Dzielne matki po­
święciły swe ostatnie zebranie, zwalczaniu han­
dlu żywym towarem. Na czoło przemawiających 
wysunęła się p. prof. Władyczyna, która mówiła 
faktycznie wspaniale, a przedewszystkiem rzeczo­
wo. Oby ta nowa a tak pożyteczna propaganda,
znalazła jak najwięcej naśladowców. Stańmy, 

my zwłaszcza kobiety, do własnej obrony, przed 
atakami sługi szatana — masonerji, która w 

ostatnich trzech latach tak butnie podnosi głowę. 
Stańmy w karnym szeregu katolicko —- narodo­
wym, a żadne szatańskie moce masońskie czy sa­
nacyjne nie zmogą nas. (u.)

— Nowa placówka.) Znany i powszechnie ce­
niony na tutejszym terenie p. Franciszek Maniec- 
ki stosując się do większych miast, otwiera w 
Pelplinie przy Rynku restaurację. Czyn ten nale­
ży podnieść z uznaniem, bowiem brak porządnej 
jadłodajni dał się nam już dawno we znaki. Są u 
nas wprawdzie restauracje dające dobre obiady, 
a na kuchnię ich wogóle nie można narzekać, jed 
nakże potrzebna była zawsze jeszcze oprócz tego 
jadłodajnia, która by zapobiegła szukanie za pry 
watnemi stancjami. P. Manieckiemu życzymy po­
wodzenia! Obv czyn jego znalazł ogólne poparcie 
ze strony miejscowego obywatelstwa. (uJa.)

Gniew. (Przeniesienie Kasy Oszczędności.) 
Miejska Komunalna Kasa Oszczędności w Gnie­
wie, została przeniesiona na Rynek 4. Godziny 
przyjęć kasy są od 9 — l i  po południu od 3 — 5.

Pelplin. (Właścicielom koni pod uwagę.) Zda­
rza się często, że zostawia się konie na ulicy bez 
opiek £ Właściciel siedzi przy kieliszku, dając 
biednemu zwierzęciu stać na mrozie czy słocie. 
Nic też dziwnego że znudzony koń uchodzi czasa­
mi swemu panu. Jednakże gorzej jeszcze, gdy 
czerni podrażniony koń spłoszy się, powodując 
jak niżej katastrofę. W godzinach wieczornych, ja 
kiś jegomość z okolicy przyjechał do Pelplina. 
Zostawił konia z powóżką na ulicy, a sam wszedł 
do restauracji. Nagle koń przestraszył się czegoś 
i pomknął przed siebie jak strzała. Ńapróżno wy­
silali się niektórzy przechodnie, by pochwycić 
rozszalałego rumaka, przed którego groźną po­
stawą umykał siłacz nawet. Bie«ł zawsze przed

siebie, wreszcie skręcił w stronę Klonówki. W 
pewnej chwili, gdy go chciał ktoś pochwycić, skrę 
cił w bok, uderzając całą siłą w przydrożne drze­
wo. Upadł biedny pod ciosem uderzenia i nie pod 
niósł się aż nadeszła pomoc. Wóz doznał poważne 
go uszkodzenia, a koń, kto wie czy powróci do 
zdrowia. Bardzo się skłopotał właściciel konia, 
zanim go odnalazł, lecz będzie to dla niego nau­
ką, że nie można zostawiać lękliwych koni na 
ulicy. (u.)

Pelplin. (Licytacja drzewa.) Onegdaj odbyła 
się wsali p. Zawadzkiego licytacja na drewno opa 
łowe i użytkowe z leśnictwa Bielawski Las, Bor­
kowo, Bukowiec i Kochanki. Za mtr. szczapów 
płacono do 18 zł. wałków 12 zł. itd. Kupujących 
było co się rzadko zdarza bardzo mało.

IPelplin. („Krwią Kapłańską.) Czytając po/.yż 
szy nagłówek, przypomną sobie Sz. Czytelnicy, że 
spotykali się już z nim kiedyś. Otóż jest to tytuł 
słynnego już dramatu prof. Stefana Bieszka, któ­
ry odegrany w Chojnicach przez uczniów gimna­
zjum, cieszył się wielkiem powodzeniem i uzna­
niem. Piękny ten dramat z dziejów' Chojnic r. 
1555 został odegrany przez uczniów naszego gim­
nazjum. Przy tej okazji, chcemy wyrazić autoro­
wi wspaniałego tego dzieła należący się mu słusz 
nie hołd, za stworzenie utworu, który właśnie w 
czasach obecnych jesd tak bardzo na miejscu. 
Pełne uznanie należy się dyrekcji gimnazjum za 
to, że wystawiło w przededniu nadchodzącego 
wielkiego postu bardzo zastosowaną sztukę reli­
gijną, aby tern samem zerwać z burzliwem ży­
ciem karnawałowem, a wejść na drogę pokuty. 
Życie czasów obecnych wymaga wiele naprawy, 
a osiągnąć je można przy zastosowaniu doboro­
wych i budujących utworów scenicznych. Szcze­
gólnie zważać trzeba na to, co gra młodzież i dzie 
ci, bowiem wielki wpływ ma scena na młodociane 
dusze. Kiedy złe duchy nam wydrzeć chcą religję 
z duszy dziecka, my staniemy w jego obronie, i 
wspierać będziemy jego słabiutką wolę. Dzielna 
drużyna harcerska z której rekrutowali się amato 
rzy wspomnianego dramatu oddała swe role wspa 
niale. Czołową rolę proboszcza chojnicikego Ste­
fana Śnieckiego, objął uczeń 8-ej klasy p. Chy­
liński. Grał on nieomal artystycznie, z prawdzi- 
wem zrozumieniem swego zadania. Widzom zda­
wało się, że to nie młody uczeń pełen życia, lecz 
kapłan z powołania, pełen poświęcenia i świętości 
Niedoścignionym w swej roli był również Jerzy 
Powalski dziedzic z Powałek, reprezentowany 

przez p. Czepka. Udatnie grał również p. Łobocki 
w roli Berenta przeora Dominikanów. Wszyscy 
inni grali również pięknie, słowem, sztuka udała 
się znakomicie, wykazując dobrze zrozumianą ob­
sadę ról. Ładne były dekoracje i iluminacja. Stro 
na muzyczna pod kierownictwem ks. prof. Dresz- 
lera wykonaną była bardzo starannie. Za zgotowa 
nie tak wspaniałej uczty duchowej wdzięczni z 
całego serca są jej uczestnicy dyrekcji gimna­
zjum, oraz dzielnym amatorom. Widz odrywał 
się niejednokrotnie od swoich trosk codziennych 
i szarzyzny życia, a Tnegł myślą wr czasy dawne 
piamione ohydną reformacją. Stawał niejedno­
krotnie w walce piekła z dobrem, chyląc szalę zwy 
cięstwa na stronę mniejszą, sprawiedliwą. Zwy­
cięstwo reformacji było krótkie, bowiem nad nią 
zapanowała wiara katolicka, tak i w czasach 
obecnych przeminie zepsucie, a nastanie okres 
wiary i bogojności.

— (Zgon długoletniego członka.) Ostatnio 
zmarł w miejscowym szpitalu długoletni czło­
nek Tow. św. Cecylji oraz Tow. Czeladzi Katolic­
kiej śp. Jan Grucza. Wspomniane towarzystwa 
brały udział w złożeniu zwłok na cmentarzu, da­
jąc tern samem ostatnią przysługę swemu długo­
letniemu członkowi. (u.)

Gdańsk. (Tragedja polskiego ucznia.) W pol- 
skiem gimnazjum w Gdańsku, zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Uczeń Nagórski, doznał przy 
grze w piłkę nożną złamania ramienia oraz oboj­
czyka. Obecnie powraca już nieszczęśliwy chło­
piec do zdrowia. Powyższy wypadek niech będzie 
przestrogą dla innych, którzy dla zabawy wysta­
wiają swe życie i zdrowie na niebezpieczeństwa.

— (Wśród gdańskiej Polonji.) Chlubny roz­
wój „Polonji” gdańskiej, a szczególnie szeroki o- 
grom polskiego ducha wśród licznych towarzystw 
to zasługa tych dzielnych polskich bohaterów, do 
których należą księża polscy oraz garstka prywat 
nych sympatyków polskości. Chociaż pole działa­
nia wielkie, a pracowników mało, jednakże ci o- 
statni idą w bój mężnie co wrogie kościołowi i Oj­
czyźnie. Ostatnio jeden krzewiciel polskiej myśli, 
wielce zasłużony na niwie społecznej ks. kateche­
ta N. zachorował na ciężkie zapalenie oka. Powra 
ca on do rekonwalescencji w klinice poznańskiej. 
Polonja gdańska, przyjęła z wielką radością, wieść 
o powrocie ks. katechety do zdrowia i oczekuje go 
z utęsknieniem. Nasza Redakcja śle również zac­
nemu działaczowi szczere słowa uznania za ofiar 
ną pracę, a życzy mu powrotu do jak najpręd­
szego zdrowia. (u.)

Katastrofa samolotowa.
Grudziądz, (AW.) Porucznik Łukaszewicz, 

podczas wykonania lotu służbowego wpadł na wy 
sokości 100 metrów w korkociąg, przyczem samo­
lot uległ zdruzgotaniu. W ostatniej chwili zdo­
łał por. Łukaszewicz wyskoczyć z samolotu, od­
niósłszy lekkie obrażenia.
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Ofiary.
Otrzymaliśmy następujący list wraz z kwotą 20:

Zjednoczenie Kolejowców Polskich przekazuje z 
czyistego zysku ostatniej zabawy na kuchnię ludową 
10 zł. na Okręt Pomorze 10 zł; razem 20 złotych.
O łaskawe przyjęcie powyższej kwotv i przekazanie 

na wymienione cele uprasza Pana Redaktora.
Zarząd:

Wysocki, prezes skarbnik, nieczytelny.
Na Kuchnię Ludową.

złożył w Redakcji naszej prezes Towarzystwa Handlow­
ców — p. Markiewicz kwotę 12 złotych.

Kwota ta stanowi zysk z wieczorku urządzonego przez 
Zarząd dla członków.

Wywiadówka w Państwowem Gimnazjum
odbędzie się w sobotę dnia 15 marca od godziny 13 — 14 
w południe.

Dr. Korzeniowski, dyr. girnn.
Koncert wokalno - instrumentalny w Chojnicach.

W  niedzielę dnia 16-go marca br. odbędzie o godzinie 
7,30 wieczorem koncert wokalno - instrumentalny. Współ­
udział : a) chór gimnazjalny; b) orkiestra gimnazjalna; 
Dyrygent: Leon Wagner

1) Kwartet (4 części) — Haydu; 2) Psalm 150 (chór 
męski) — WTagner; 3) Troubadour (Fantazja) — Verdi.

10 minut przerwy.
4) Sny na oceanie — orkiestra — Gungl. 5) Pizzicatz Ser­
enada, — orkiestra — Becce; 6) Zdradziła mnie piosenka 
(chór) — Stysia; 7) Na zaloty — Mazur (chór) — Gartusiń- 
ski; 8) Szept kwiatów Błon; 9) Pieśń kaszubska (chór) — 
Wagner; 10) Vivo Escemillo — orkiestra — Naef.

Bilety nabyć można w księgami „Dziennika Pomorskie 
go44 Ceny miejsc od 2 — 1 zł.

Miasto bez łaźni.
Tak! Niestety jest takie miasto w Polsce i to na Pomo­

rzu. Więcej — miastem tern są Chojnice, nie posiadające 
łazienek niezbędnych dla chludnośoi i zdrowia licznych 
rzesz ubogiej ludności.

Brak jest łazienek miejskich, koniecznie potrzebnych 
wręcz nieodzownych.

Powiecie Ojcowie miasta, że są — to niewątpliwe. Tak są 
w zakładzie Boromeusza i jeszcze innej lecznicy! Są, lecz 
niedostępne dla przeciętnego śmiertelnika a przytem za 
drogie.

Oczywiście, ponieważ Chojnice są miastem zachodniem 
kulturalmem, sa także w mieszkaniach prywatnych, lecz 
nie wszystkich, bo robotnika, czy nawet urzędnika zara­
biającego 100 zł miesięcznie (!) a jest takich niestety dużo 
— nie stać na urządzenie sobie łazienki.

Powiedzą niektórzy panowie będący w lepszych warun­
kach materialnych, że „można się kąpać w jeziorze Charzy 
kowskiem44. Naturalnie, że można, lecz w najlepszym razie 
od maja do września czyli maksimum 5 miesięcy. A siedem 
miesięcy to co?

Możeby tak wreszcie nasz prześwietny i przezacny Mag-i 
strat zechciał o tem pomyśleć. Tylko, żeby to myślenie, czy 
namyślanie nie trwało za długo!

Rozumiemy wszyscy, że są obecnie — dzięki błogosła­
wionym rządom t zw. „sanacji14 nie bardzo moralnej — nie 
zwykle ciężkie czasy, kryzys gospodarczy, nędza. Trzeba 
oszczędzać, jak nigdy — przepraszam, jak za czasów nie­
mieckich, gdy świat chcieli zawojować — lecz to jest krzy­
cząco konieczne.

Pewnie, że trudno tak z rękawa wytrząść ubikacje na 
ter* cel. Chociaż i to nie. Jest na sprzedaż dom w śród­
mieściu na bardzo dogodnych warunkach. Jest to dom 
2 piętrowy z interesami obok hotelu Centralnego (naroż­
nik) ,o który iest nawet obawa, by nie przeszdł w ręce obce. 
Tam zamiast sklepu ze śledziami i cebulą można bv urzą­
dzać łazienki. Trzeba sie nad tem zastanowić, tylko jak 
już powiedziałem — prędko, bo dom może być sprzedany.

Baczność Młodzi.
Zebranie miesięczne Młodych Obozu Wielkiej Polski

odbędzie się w dzisiejszą środę tj. 12 marca o godzinie 8 
wieczór w lokalu pana Węsierskiego. Sympatycy mile wi­
dziani. Kierownik Wydziału Powiatowego.

Spraw a firmy „Dominant?1'. .
Poniżej umieszczamy nadesłane nam następujące 

pismo:
Pomorska Izba Skarbowa 

w Grudziądzu.
Nr. W. 11-6016/30.

Grudziądz, dnia 7 marca 1930 r.
Do
Redakcji „Dziennika Pomorskiego44

w Chojnicach
ulica Człuchowska 13.

W  związku z zamieszczanym w „Dzienniku Pomorskim 
z dnia 4 marca 1930 roku Nr. 52 artykułem pod tytułem: 
„Dziwne praktyki Urzędu Skarbowego w Chojnicach44 — 
Izba Skarbowa, na zasadzie przepisu art. 11 ustawy praso­
wej niemieckiej z dnia 7 maja 1874 roku, prosi Redakcję o 
umieszczenie w najbliższym numerze wzmiankowanego 
czasopisma następującego sprostowania:

Podniesiony pod adresem Urzędu Skarbowego 
względnie Władz Skarbowych zarzut co do forytowa- 
nia pod względem ściągania danin publicznych firmie 
,Dominantę44 w odniesieniu do innych podatników mi­
ja się z prawda i nie znajduje żadnego realnego, na 
fakcie opartego, uzasadnienia, natomiast prawdą jest, 
że na pokrycie należności podatkowych wzmianko­
wanej firmy zostały zajęte, na polecenie władz skar­
bowych przedmioty jej własność stanowiące, zrealizo­
wanie, których to przedmiotów uzależnione jest, przy­
najmniej narazie, od wyniku prowadzonych, na skutek 
zażaleń firmy: „Dominantę44 na wymiar podatków — 
dochodzeń, — interes przeto Skarbu Państwa z tytułu 
należności podatkowych został odpowiednio zabezpie­
czony. —

* Prezes Izby Skarbowej.
Brzeski.

„Sprostowanie44 powyższe, które aczkolwiek de facto 
nie jest sprostowaniem, umieszczamy w całości. Czytelnicy 
niewątpliwie sami ocenią treść owego sprostowania.

Dziwić się należy, dlaczego pismo Pomorskiej Izby 
Skarbowej, nie porusza ani słowem sprawy weksli wysta­
wionych i akceptowanych przez urzędników skarbowych, a 
puszczanych w obieu przez p. Dola tę. Nie nadmienia nic i 
nie wyjaśnia również pismo to, sprawy brukwi deklaro­
wanej jako suszone grzyby.

Co do samej treści pisma, to stwierdzamy, że znane 
oarr są fakty, iż od polskich przedsiębiorstw eksportują­
cych grzyby, Urząd Skarbowy ściągnął podatek przymuso­
wo, podczas qdv odnośnie firmy „Dominantę” zadowolił 
się tylko zabezpieczeniem. (Zapytujemy się jednak, jak by 
kasy państwowe wyglądały, gdyby podatków nie ściągano 
lecz zadowalano się zabezpieczenem.

Uważamy, że z tego rodzaju systemu podatkowego, 
wszyscy podatnicy byli by niezmiernie zadowoleni, a Pol­
aka byłaby raiem dla Dodatników.
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I POWIAT
Sokolstwa Polskie .na czele walki 

z bolszewizmem
Otrzymaliśmy inaiStępującą odezwę z prośbą 

o umieszczenie.
S O K O L I !

Od lat przeszło dziesięciu panoszy się w wieikiem pań­
stwie ościennem bolszewizm, pogrążając wielomilionowy 
naród w nędzy i krwi.

Niestety tych ofiar, koszmar bolszewizmu ustawicznie 
zagraża całemu światu. Jego najemni słudzy usiłują roz­
snuć sieć tej piekielnej doktryny na świat cały, wzniecić 
we wszystkich krajach niepokój, zwalić potężny gmach 
kultury chrześcijańskiej.

Przez cały ostatni lat dziesiątek, najemnicy bolszewiz­
mu nie przestają podkopywać się pod fundamenty Pań­
stwa Polskiego, usiłując za wszelką cenę osłabić naszą po­
tęgę, zamącić nasz spokój wewnętrzny.

Wszystkie bez wyjątku hasła bolszewizmu urągają 
cynicznie naświętszym ideałom, jakie przyświecały przez 
wieki i do dziś przewodzą światu: Religji, Ojczyźnie, Rodzi­
nie, Wolności.

Jest rzeczą pewną, że zgodny wysiłek ludów cywilizo­
wanych potrafiłby z łatwością pokonać bolszewizm i jego 
zabójczą propagandę. Jednakże do tego zbiorowego wysił­
ku nie doszło na skutek głębokich politycznych rozdźwię- 
ków, podyktowanych przez interes materialny, przez zwód 
nicze rachuby wyciągnięcia z ziemi rosyjskiej wielkich ma 
terjrdnych korzyści

Dziś jednak wiele znaków wskazuje na to, iż skończył 
się okres cierpliwości i oportunizmu. Ostatnie prześlado­
wania religijne w Rosji sowieckiej wywołały nowy dreszcz 
zgrozy na całej kuli ziemskiej.

Z wysokości Stolicy Apostolskiej rozległo się potężne 
wezwanie do wszystkich chrześcijan świata, by wznieśli 
modły o wyzwolenie od bolszewickiej zarazy. Ten akt pier­
wszorzędnej historycznej doniosłości nie jest jeno aktem 
kościelnym, lecz stanowi w istocie swojej apel do aktyw­
nego zjednoczenia narodów cywilizowanych i stworzenia 
jednolitego pokojowego frontu przeciwko bolszewizmowi.

Jego świętobliwość Papież Pius 11-ty, wyznaczył dzień 
19 marca br. jako dzień, w którym jedną potężną falą 
zwrócić się ma cały świat chrześcijański z kornem błaga­
niem do bram niebieskich.

Żaden kraj nie jest bardziej, niż Polska, powołany do 
wystąpienia w tej błagalnej akcji, jak jeden mąż i jak 
jeden duch!

Przewodnictwo Związku Sokolstwa Polskiego, pomne 
tradycfi sześćdziesięcioletniej wierności Sokolstwa Pol­

skiego względem Stolicy Apostolskiej, a nragnąc, by Jak 
najliczniejsze szeregi Sokole stanęły pod sztandarami w 
progach świątyń, aby zadośćuczynić wezwaniu Ojca Swię- 

‘ tego, i biorąc nort uwagę, iż dzień 19 marca, Jest dniem 
powszednim, zwróciło sie z korną prośbą do Stolicy Apo­
stolskiej, by zechciała udzielić specjalnego zezwolenia na 
odprawienie modłów w dzień świąteczny, tf. w niedzielę 
dnia 16-go marca.

W  odpowiedzi na nrośbę Przewodnictwa Związku, otrzy 
mat Dh. Prezes Związku z Citta del Vaticano telegram 
treści następującej:

„Jego Świątobliwość Ojciec Święty, przyimując
hołd synowski Sokolstwa Polskiego, wyraża swoją ra­
dość z powodu zorganizowania modłów i udziela spe­
cjalne błogosławieństwa apostolskiego.

(—) Kardynał Pacelli”.
W  tej to więc myśli zwracam się do Was, Sokoli, z go­

rącym apelem, by w dniu 16 marca br. wszystkie Dzielni­
ce, Okręgi i Gniazda pośpieszyły gremjalnie do kościołów, 
aby swoim licznym udziałem w zwartych szeregach ze 
sztandarami zamanifestować swoją gotowość służenia wiel 
kiemu dziełu walki z bolszewizmem — wrogiem Boga, wro 
giem ludzkości i wrogiem naszej Ojczyzny!

Czołem! Adam Zamoyski.
Prezes Związku Sokolstwa Polskiego.

Umieszczając powyższą odezwę do Sokolstwu Polskie­
go, mie możemy nie wyrażać naszej radości, że właśnie 
„Sokół” stanał 'pierwszy w wielotysięcznych karnych huf­
cach na zew Głowy Kościoła Katolickiego.

To też „Sokół44 może być pewny, że jak dotąd, tak za­
wsze, społeczeństwo polskie, w olbrzymiej swej większości 
zdrowe, nie skorumpowane przez czynniki obce, czynniki 
międzynarodowe i masońskie, zawsze darzyć Go będzie naj 
większą sympatją i poparciem.

Sokolstwo dowiodło tym czynem, że pozostało wierne 
swoim ideałom i zasadom szczerze katolickim i narodo­
wym. że iest zdyscyplinowana, kamą armja.

Olbrzymia ta największa w Polsce i najstarsza, bo 64 
lat licząca organizacja, daje dowód, że czuwa, doskonale 
pracuje i choćby wszyscy zawiedli na Niej Naród Polski i 
Kościół Katolicki, może zawsze polegać.

Baczność Sokoli!
W  mvśl rozkazu DruhaPrezesa Związku Sokolstwa 

Polskiego Adama Hr. Zamojskiego, wzywa się wszystkie 
Druhny i wszystkich Druhów, oraz młodzież żeńską i mę­
ską .gniazda Chojnice (zarówno umundurowanych, iak i nie 
umundurowanych) do gremialnego wzięcia udziału w so- 
lennem nabożeństwie, które odbędzie sie w nadchodzącą 
niedzielę w kościele famym w Chojnicach o godz. 10,30 
przed południem.

Zbiórka całego gniazda o godzinie 9.30 rano. przed 
Konsumem Urzędników, skąd wymarsz w pochodzie do 
kościoła.

Jankowski, naczelnik. R. Krzemiński, prezes.

Pożądane udogodnienie.
Właściciele dorożek samochodowych (samojazdowych) 

utw rzyli w tych dniach zrzeszenie p. n. „Zjednoczenie | 
Właścicieli Autodoróżek44. Pierwszym bardzo dobrym czy- j 
nem „zjednoczenia41 było założenie telefonu nr. 62 zapomo- \ 
cą którego można zamawiać taksówki samochodowe. W  
centrali telefonicznej należy żądać „autorach44 lub telefon 
6244. Obywatelstwo powita to udogodnienie niewątpliwie z 
uznaniem.

Ograniczenie rnchn pociągów na Pomorzu.
Z powodu małej frekwencji Dyrekcja Okręgowa Kolei 

Państwowych w Gdańsku wstrzymuje z dniem 8 bm. aż do 
odwołania bieg następujących pociągów pasażerskich: Nr. 
1029 i 1030 na linji Bydgoszcz — Piła, 1331 i 1332 Kowalewo 
Pum. — Kowalewo Pom. Miasto, 3953 i 3954 Toruń Mokre — 
Lubicz koło Torunia, 45 i 46 Tczew — Gdańsk 721 i 724 na 
linji Starogard — Chojnice, 1833 i 1834 Skórcz Starogard 
3353 i 3354 Czersk — Skórcz, 4151, 4151, 4152, 4153 i 4154 Smę 
towo — Opalenie, pociąg dla robotników 5524 i 5525 Gdynia 
— Strzebiełino — pociągi 4431, 4432, 4433 i 4444 Gdańsk — 
Praust i 4326, 4327 Tiegenhof — Simonsdorf.

Naczelnik Oddziału Eksploatacyjnego 
C—) wz. Halek

KAIMA.
Środa, dnia 12 marca 30 r.

12,05 Muzyka z płyt gramofonowych.
16.45 Muzyka z płyt gramofonowych
17.45 Koncert popołudniowy popularny w wyk. ork. Poi 

skiego Rad ja
19,10 Skrzynka pocztowa rolnicza Korespondencję 

bieżącą omówi p/inż. Wacław Tarkowski. Giełda
rolnicza.

19.25 Płytv gramofonowe
19.40 Radjokronika — wygł. dr. Marian Stępowało
20.15 Feljeton pt. „Wielcy szaleńcy44 — wygł. dr. med. 

Jerzv Szpakowski
20.30 Koncert wieczorny z Poznania
23.00 Muzyka taneczna z hotelu „Bristol44.

Czwartek, dnia 13 marca 1930 roku.
12.10 O czem wiedzieć powinna dobra gospodyni — 

Czy kalkulacja w gospodarstwie jest celem — 
wygł. p. Mar ja Romanowa

12.40 Poranek szkolny z Filharmonjd Warszawskiej. 
W  programie tańce i pieśni ludowe

16.15 Muzyka z płyt gramofonowych
17.15 Wśród książek — Przegląd najnowszych wydaw­

nictw — omówi profesor Henryk Mościcki
17.45 Koncert kameralny.
19.10 Giełd a, rolnicza.
19.25 Płyty gramofonowe
20.30 Koncert wieczorny. Muzyka lekka.
23.00 Muzyka lekka z „Oazy44.

Kino Nowości
wyświetla dziś tj. 12 bm. poraź ostatni film pt. „Żegnaj 
Mascotte44. W  rolach głównych Liljana Harvey i Igo Sym. 
Jutro w czwartek tj. 13 bm. ukaże się na ekranie film pt. 
Szalona Lola. W  rolach głównych LUjana Harvey i Hans 
Junkerman.

Skasowanie ściągania doraźnych kar od 
nieletnich.

Ministerstwo spraw wewnętrznych rozesłało 
do wszystkich wojewodów okólnik w sprawie na­
kładania kar administracyjnych w drodze doraź­
nych nakazów karnych na nieletnich, a zwłaszcza 
na młodzież szkolną. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych, wychodząc z założenia, że nieletni nie 
zawsze zdają sobie sprawę z popełnion. wykro­
czeń i zwykle nie posiadają własnych środków 
pieniężnych na uiszczanie kar, uważa się w omar 
wianych wypadkach ściąganie grzywien powinno 
być zaniechane, a postępowanie karno - admini­
stracyjne, w takich wypadkach ograniczy się je­
dynie do wylegitymowania winnego i sporządze­
nie odpowiedniego doniesienia.

Dwu Arabów w bóżnicy i co z tego wynikło.
W sobotę 8 bm. gdy żydzi w najlepsze modli­

li się w bóżnicy przy ul. Czerniakowskiej 113, ktoś 
krzyknął przeraźliwie:

— Arabe gajt! (Arabi idą).
Istotnie w bóżnicy ukazały się u wejścia dwie 

białe postacie, które z dzikim krzykiem poczęli 
bić pałkami modlących się żydów. Powstał nie­
słychany wrzask, ścisk i rejterada przez drzwi i 
okna.

Po pewnym czasie okazało się, że przebrany­
mi arabami byli mocno podchmieleni mieszkań­
cy tego domu (Czerniakowska 113) Stanisław 

Szajniuk i Jan Kuźnicki. Wojowniczych „arabów4 
policja ostentacyjne zaprowadziła do 9-go komi­
sariatu, gdzie odpoczywają po bitwie.

Wielka kradzież na poczcie.
Dnia 7 marca w nocy do urzędu pocztowego 

na głównym dworcu kolejowym we Lwowie wła­
mali się nieznani sprawcy i zrabowali zapasy 
znaczków pocztowych na ogólną sumę 300 tysięcy 
złotych.

O dożywianie bezrobotnych pracowników 
umysłowych.

W dniu 4 bm. delegacja centralnej organiza­
cji związków zawodowych pracowników umysło­
wych interwenjowała u dyrektora departamen­
tu opieki społecznej Min. Pracy i Op. Społ., p. 
Szubartowicza, w sprawie akcji dożywiania bez­
robotnych pracowników umysłowych, przedstar 
wiając konieczność preznaczenia większych sum 
na rzecz Komitetu obywatelskiego pomocy spo­
łecznej, iktóry prowadzi tę akcję. Dyr. Szubarto- 
wicz uznał całkowicie słuszność postulatów i za­
znaczył, że sprawą tą interesował się osobiście p. 
minister Prystor. Mimo kończącego się roku bud­
żetowego i braku większych na ten cel fundu­
szów, dyr. Szubratowiez zapewnił, że przekazana 
zostanie wkrótce Komitetowi za pośrednictwem 
magistratu kwota 30.000 zł.
g w g y ig aw M w w w n u iJ L  iu....m w ■■«■■■.    
RUCH w  TOWARZYSTWACH

Zebranie miesięczne Tow. Gimn. „Sokół” w Chojnicach
odbędzie się w piątek 14 bm. o godz. 8 wieczór w lokalu 
Dha Kaletty.

Na porządku obrad szereg niezwykle ważnych spraw.
O liczny udział członków i sympatyków prosi

Zarząd.
Kat. Stów. Pol. Młodzieży Żeńskiej. Dziś w środę o 

godz. 8-mej wieczorem lekcja wspólnego śpiewu, Przyby­
cie wszystkich druhen konieczne.

Zebranie Tow. Pań św. Wincentego a Paulo odbędzie
się w środę, dnia 12 marca 1930 r. o godz. 5-tej po poł. w  
klasztorze. O liczny udział uprasza Zarząd.

Miesięczne zebranie NPR. filja Chojnice odbędzie się 
w środę 12 bm. o godz. 8 wieczór w lokalu p. Szultki przy 
Rynku. Omawiane będą ważne sprawy.

O Liczne przybycie członków i sympatyków uprasza
Zarząd

W  czwartek 13 bm. zebranie plenarne. Stawienie się 
wszystkich druhen w stroju organizacyjnym pożądane. 
Przypomina się również druhen o uniszczeniu składki 
miesięcznej.

Sprawie służ! Zaraąd
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Ceny
mata

g lo s

imi

m
Wb m ni:

od soboty 9 dn. 8. marca br. §
Zakupiłem specjalnie większe ilości towaru nadzwyczaj korzystnie, 
ażeby je natychmiast wyprzedać. Niech się każdy p r z e k o n a  

o niskich cenach i pierwszorzędnych wyrobach.
O t o  k i l k a  p r z y k ł a d ó w :

Popelina, na suknie 2,95
popelina, ładne kolory 4 25
eoiiena, * 4 50
jedwab sztuczny do prania 2 50
jedwab sztuczny do prania wzorz. 3.50 
muślin wełniany 3.50
szkockie, ślicznie wzór. 2 60
materj., na bluzki czysta wełna 7,50

Wzorzysty jedwab sztuczny na bluzki i suknie -  

Łask. uwagę zwracani na okna wystawne! Łask. uwagę

Juiiusz Schreiber, Chojnice
Rynek 17.

Płótno bieliźniane mtr 1.35
płótno biellźuiane mtr. t.45
płótno bieliźniane ca 140ctm. szer. 2.95 
płótno bieliźniane ca 160ctm.szer. 3.50 
fartuchowe, ładne desenie 1.50
fartuchowe, ca 105 ctm. szer. 2 75 
flaneia koszulkowa 1-50
barchan na bluzki 1.50

Pościelowe, w kraty mtr.
pościelowe, dobra j kość 
pościelowe, 160 ctm. szerok. 
inlet, gladki gisty różowy 
iniet, „ 160ctm. szer.
iniet, czerwony, 80 ctm. szeroki 

140 ctm fzeroki
ręczniki kuchenne, z tr egiem 
Surówka, ca 140 ctm. szerok.

1.10
150
2.95 
2.75 
5.25 
4.50
6.95 
0.85 
250

mtr. l.cO  zł.
zwr earrs na okna wystawne!

Telefcn 48.

Obwieszczenie .Przetarg przymusowy P o trzeb n y  Panu (i)

w sprawie urządzenia tartaku*
Podaje się do publiczne] wiadomości, p. Jan 

Landowski z mier?̂  urządzić na nieruchomości, p ło­
żonej w Chojnicach przy ul. Dworcowej nr. 68 70 

r t ak
Ewentualne sprzeciwy mogą być wniesione do 

Magistratu najpóźniej do 18. marca rb.
Pr jekt urządzenia tartaku wyłożony jest do wyżej 

w mie ionego d ia w tut. Urz dzie Bezpieczeńdwa 
i Porządki Publicznego, ratusz pokój nr. 18

Chojnice, dnia 0. marca 1930 r 585
Magistrat.

Ofioruleip do s t a :
pszenicę 1 arą, 

jęczmienie, owies, groch, 
peluszkę, wiczkę, seradelę,

czerwony j 574
n ie b ie s k i  łubin, 
żółty J

koniczyny - białe, czerwone i żółte, 
tymotkę i rajgras, 

czerwone i żółte buraki pastewne
(ekendorfy)

brukiew i marchiew

OprielifisKie Młyny,
T. z o. p. Chojnice

Dnia 14 bm. o god?. 
16 tej w  Kosobudach
lokal p Trzebiat, wski yo

20 ctr. KGFiOfil
Winkowski

Kom. sąd. Chcjnice 591

“ “ ^ k a z ia ! S iE S illS
l62)

Umeblowany

pokój
dla Pana potrzebny. Łâ k*. 
zgł upr. się do D.ien. pod 
W.S. 21

Pomarańcze
jabłka

cytryny
poleca 580

W.Warsiński

Przeterg przymusów?
W piątek 14 bm. p -

cząwazy od godz. 12 sprze­
dam w Brusach w 1 -
kału p. M. Ci ewski-go naj- 
więc - j daiącem1’ za gotówkę: 

około 400 staków żelaza 
różnej grub.

3 stoły, 1 szafę do pie­
niędzy,

1 bur t, 12 krzeseł
2 lustra z podstawią
1 leżankę, 2 szafy do 

ubrań
1 umywalkę
2 nocne stoliki
2 łóżka, 1 biur! o
3 kanapy
1 szafę do bielizny
2 sanie

15 worków gipsu 
15 „ cementu
20 rolek papy 
40 ctr. węgla
3 wsrcblaki, 3 prosiaki 
2 tuczniki
2 becz i oleju 
1 beczkę smoły
1 beczkę tr̂ nu
2 szory. 590

Winkowski 
Kom. sądowy, Chojnice

Z powodu przebudowania proszędzwonić apoi..tępo . 
mam tanio mój większy ii 1 |ff| r110 H i
interes koionjalny, H U l u I U U I  '
żelarstwo i wTszelki mater-|
jał budowlany od 1 kwie- unojm ee.
tnia b.r. do wydzierżawię-! 
nia. Około 4000 mieszkań­
ców, obrót ca 10 000 zł. 
mieś. Potrz. 20-30000 zl. 
na objęcie. Warunki korzy­
stne, wiadomości udziela :
Franc. Skwierawski, j  
Chojnice, Strzelecka 79.

„Wydzier.-a *ię zaraz mój

Wykwintne
manicure 1 ii

72.
Krakowska.
Umeblowana

ogródpokój
około 4 morgi, położony z t̂rzymaniem lub
V* km. od wioski nad szosą bez °.d 18 do 7 T
z Brus do Czyczków, nada-; naKcia Łcsk. zgł. do ek̂ p
jący się na miej ce wycie-|ni • ,sraa 584
1 c kowe, z kręgielnią i strzel 
| nicą. Cena według umowy.
Zg oszenia przy muje

M ir ta  B r z ó s in tK iu  j do kraw.dsm poszuk. *araz

U c z e n n i c y

Plomby, korony, 
mostki i zęby sztu­
czne w kauczuku, 
|ak również wszel­
kie przeróbki wy­
konuje

K . R o g g e
Gd:ńs'a 17

Ucznia
poszukujemy do naszego 
składu żelaza, artykułów 
budowlanych i nawozów 
sztucznych, 588
Pomorskie Stowarzyszenie 

Rolniczo-Hundiowe 
Cii&jntce-

Brusy. 586

m .
sp zedaje

Zbeniny
588

kartofle
na >*aka odporne 
i żółtomięsne.

I . Brzezin:
mistrz damsk. kraw. 

Gdańska 10. 588

Radioaparat
I lampkowy

z icmpka Gszczedn
bardzo ta i w użyciu tanio 
na sprzeda*. Gdzie, wskaże 
eksp. Dzie . Pom. 59*

Drm Zychce
p. K o n a r z y n y

poszukuje od 1. kwietnia

p o b o jM ,
i która d brze umie praso- 
| w ć bieliznę od magli. 592

Uczeń
i syn mz iw.ch radziców 
! potrzebny zaraz 682

W. Warsiński
skł tl ftolenjciny I dellHoi
Ćh jnit e, Dworcowa 20

Celem opróżnienia meso magazynu
udzielam do 15-tego marca b. r. na wszystkie ,  ,  • .  t >
trykotaże zimowe oraz wełniane pończochy dziee. I  ,1111W 1 K  I m M S C * M

rabatu.
aał«.kf.i» t Admlatetraelł’. ał DdMkowska 14, —Pocztowe konto ciekowe 801 $32 -  Koato bankowe: BnakPowtatowy
Cfir-lłrtCT — Teiełoc U. Aór— tegrnfiezay „Dziwa Pora “ — Skrytki pocztowi 83. — Drakiem 1 nakładem drukami^ „Dsienntka 

aaczatay i edpowtedaialwy Ąłofay Wrtoiaw ŁUStAGŻlYMKI.

Chojnice, Miejska a
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